
A B C  -  N O W IN Y  C O D Z IE N N A  -  S tr . %
B ila n s  ofensyw y pow stańców

3 prowlnde-2 6  nys.km.hw.
zdobyły wojska gen. F^aneo

SA LA M A N K A , 12. 4. D otych ­
czasowy bilans ostatniej ofensyw y 
powstańczej na froncie północno- 
wschodnim jest następujący;

1) Całkowite zajęcie prow incji 
Aragon, Huesca i Teruel.

2 ) Zajęcie  terytorium  o po­
wierzchni 26.000 km. kw.

2) Obsadzenie 280 m iejscow ości 
w tym  jednej siedziby zarządu 
prowincjonalnego, 22 siedziby 
władz pow iatow ych.

4) Za jęcie  ważnych kopalń w ę­
glow ych  zagłębia Utrillas.

5) Odcięcie B arcelony od w iel­

kich elektrowni okręgow ych branie, na którym zebrani doszli 
Tremp, Saint Laurent oraz Sam o- do wniosku,, że należy zawiado- 
rosa, produkujących 58 proc. p rą - m ić Moskwę, iż sprawa Hiszpanii
du użytkow anego przez przedsię • mi ii i i i  h  — rr— ------
biorstwa przem ysłow e w  prow in ­
c ji katalońskiej. j

6) W targnięcie w ojsk  pow stań- j 
czych do Katalonii. Na niektórych 1 
odcinkach pow stańcy znajdują się 
zaledw ie 20 km. od m orza Śród­
ziem nego. W zięto do niew oli 
21 SOO jeńców , oprócz tego 3 800 
m ilicjantów  republikańskich prze 
szło na stronę powstańców z b ro ­
nią w  ręku.

1 republikańskiej należy uważać za 
przegraną rak % punktu widzenia 

1 w ojskow ego jak i politycznego

P r o f . T o łw iń s k i w y s tą p ił
x  R o t a r y - K l u b u

„S łow o" donosi:
P ro f. Tadeusz Tołw iński, dzie­

kan wydziału architektury na P o­
litechnice warszaw skiej, wystą­
p ił z  K otary Klubu, skierow ując 
do prezydium  tej organ izacji list, 
w którym oświadcza, że ponieważ 
Kotary Klubem kieru ją jakieś 
ta jne m afie, zm uszony jest orga­
n izację opuścić.

K l ę s k a  „ c z e r w o n y c h "
5 m ie j s c o w o ś c i  z d o b y l i  p o w s t a ń c y

N o w y  r z ą d  F r a n c ji  p r z e d  p a r l a m e n t e m

S u k c e s  D o l u d i e r c i
w Izbie Deputowanych

fA R Y Ż , 12. 4. Na wstępie de- j zezwoli, by groźby ciążyły na je j dę, postanawiając 58 głosam i 
baty w  Izbie D eputow anych p r e - . granicach, na je j szlakach komu- przeciw ko 43 głosow ać za porząd
mier odczytał o godz. 16-ej krót­
ką deklarację urzędową.

Deklaracja Daladiera
D eklaracja kładzie nacisk na

SALAMANKA, 12. 4. Główne d<>-' j Morellas, następnie zbocze 889, wsie j konieczność skoncentrowania 
wództwo powstańcze komunikuje: | Adeli i Torre Queral oraz zbocze: wszyntkich sił dla obrontiości ńa- 
W dniu wczorajszym oddziały gali- j 1032. Na tym odcinku powstańcy I rodc.wej, która w obec niebczpie- 
cyjskie odrzuciły gwałtowne kontr- wzdęli do me woli przeszło 100 jeńców, * t w ew nętrznych wvmairz 
ataki nieprzyjacielskie -na wyżynę i należących do oddziału saperów, któ- ' zens . . - .-Łrznycn wym aga
Espadellas i zbocze 1175 oraz na m a-1 ry otrzymał rozkaz wysadzenia m o-. sprzęgnięcia wszystkich sił W kra

górski ValKb ma. Atak republi 
Kano1,.' oył niezwykle gwałtowny ze 
względu na świeżo otrzymane posiłki, 
tym niem mci wojska atakujące po­
wstańców pon/osły ciężkie straty i po­
zostawiły na pjjici^ boju przeszło 400 
zabitych. Oddziały należące do tej
aralii i operujące bardziej na południe _ , . _
zajęły zbocze 938 na drodze Cinteras Liestra, San Queles t Campo

stu.
Oddziały należące do armii nawar 

skiej zajęły wczoraj La Boronia i 
zbocze 672, Te same oddziały w dniu 
dzisiejszym posuwając się .ol.rą w 
górę rzeki Esere zajęły osiedle Ferra 
Puebla de Fantora, Erdao,. Santa

K r y t y c z n a  s y t u a c ja  B a r c e lo n y
PA R YŻ, 12. 4. W iadom ości, któ 

re nadchodzą tu z Barcelony, 
wskazują, ża sytuacja w stolicy  
Katalonii je st w  dalszym ciągu 
nad wyraz ciężka i niepewna. 
Liczba cudzoziem ców przebywa­
ją cych  w w ięzieniach jaw nych  i 
ukrytycn oraz na trzech  statkach 
zakotw iczonych w porcie, jest ol­
brzymia. Konsulat angielski prze

niesiony został, do m iejscow ości 
leczniczej Caldates, znajdu jącej 
się w odległości 20 knj od stoli­
cy. Konsul francuski w  Tarago- 
nie przebywa w  dalszym ciągu w 
więzieniu.

Do Paryża nadeszły również 
w iadom ości, które potwierdzają, 
że w  ambasadzie sow ieckiej w 
B arcelonie odbyło się ważne zc-

T e o d o r  S z a l i a p i n
z m a r ł  w  P a r y ż u

ju. Deklaracja zapowiada, że rząd 
przywiązany do w olności republi­
kańskich i osiągniętych zdoby­
czy społecznych nie może pozwo­
lić na przeciąganie się strajku 
w przemyśle obronnym . F rancja  
zdecydowana je s t  wszędzie bro­
nić sw ych interesów i nienaru­
szalności sw ego im perium. Nie

nlkacyjnych lub koloniach. Nie kiem dziennym, 
pozw oli ona również, by  na de­
cyzjach je j m ogły ciążyć obce Likwidacja strajku
wpływy lub agitacja  prow okow a-; 
na przez cudzoziem ców.

576 przeciwko 5
Rząd D aladier‘a odniósł w Iz­

bie Deputow anych sukces prze­
kraczający wszelkie, oczekiwania, 
albow iem  Izba uchwaliła dzis 
wieczorem  573 głosami przeciw  
5-eiu przejść do porządku dzien­
nego nad wnioskiem , który prze­
w idyw ał natychm iastowe rozpo­
częcie dyskusji nad rządowym  
projektem  o pełnom ocnictwach. 
Przed głosowaniem  posłow ie so ­
cjalistyczni odbyli krótką nara-

w przemyśle lotniczym
W  w yniku przeprowadzonych 

rokow ań m iędzy rządem , praco­
dawcam i i robotnikam i strajk w  
fabrykach przem ysłu lotniczego 
został zlikw idow any. R obotnicy 
pow rócą do pracy jutro rano. 
Dziś wieczór panow ały optym i- 
styczniejsze nastroje w  odniesie­
niu do sytuacji strajkow ej w  in­
nych gałęziach przemysłu meta­
lurgicznego, gdyż koła rządowe 
i w tym  w ypadku zapowiadają 
rychłe zlikwidow anie akcji straj 
kuwej.

P o profesorze Szkoły Gospo­
darstw a W iejsk iego R ostafińskim  
jest to ju ż  drugi w ybitny p ro fe ­
sor w yższej uczelni, który wy­
stępuje z Rotory - Klubu.

8 0  t y s . o d e z w
wywrotowych

BUDAPESZT, 12. 4. Komunikat 
wydany prz er dyrekcję po lic ji 
w Budapeszcie powiadam ia, i i  
agenci tajnej policji tam tejszej 
skonfiskow ali olbrzym i nakład 
składający sie z 80.000 egzem pla­
rzy, broszury, w zyw ającej lud­
ność do stawiania oporu whktzy 
i zatrzym ali przy tym około 15 
osób, odpowiedzialnych za druko­
wanie i rozpowszechnianie u lot­
ki.

W l s m a n i e
do kas sądu

L W oW , 12. 4. W e Lwowie do­
konano włamania do kas Sądu 
Okręgow ego - Karnego. W łam y­
wacze przygotow ali się —  jak  się 
okazało —  od dłuższego ju ż cza ­
su do ograbienia kasy i urucho­
m ili w tym celu specjalny wy­
wiad. Sprawcy włam ali się do 
kasy przez podpkop w piw nicy.

PAMIĘTAJ
O BEZROBOTNYCH

NARODOWCACH

S P - E G E  w  s ł u ż b i e  d y p l o m a t y c z n e j  •

Pierwsi® lot W arszawa -  Kow no
M i n ,  C h a r w a t  o w r a ż e n i a c h  z  L i t w y  *

W  Paryżu zakończył życie słyn 
ny śpiewak rosyjski Teodor Sza­
liapin. Życie Szaljapina było jak  
barwny, bogaty w przygody film .

Urodził się on w t. 1373 jako syn 
biednego chłopa z Kazania. Był z po­
chodzenia Gruzinem. Miał smutne 
dzieciństwo. Często niedojadał i je­
dyną radością jego był udział w chó­
rze cerkiewnym. Był terminatorem u 
szewca, a następnie u stolarza, a na­
wet był tragarzem w portach nadwoł- 
żańskich. Spotkał się w jednym z 
miast nadwołżańskich z wędrowną 
trupą teatralną, do której zaciągnął

się natychmiast i począł objeżdżać z 
nią miasta południowej Rosji. W Ty- 
flisie, dzięki pośrednictwu profesora 
śpiewu IJzatowa, udało mu się zapew 
nić bezpłatną naukę śpiewu i już w 
19-ym roku życia, dzięki protekcji te­
goż profesora wstąpił do zespołu ope 
ry tyfliskie]..

W r. 1893 Szaljapin zaangażował 
się do prywatnego teatru operowego 
kupca petersburskiego Mamontowa, 
którego opiece zawdzięcza swą dal­
szą karierę, a kariera ta była wręcz 
zawrotna. Przez cały szereg lat był 
najpopularniejszym śpiewakiem w Ru 
sji. !

Incydent sowiecko* japoński
p r z y b ie r a  c o r a z  s z e r s z e  r o z m ia r y

M OSKW A, 12. 4. Przebieg no­
wego incydentu sow iecko -  ja ­
pońskiego na pograniczu m an­
dżurskim by ł następujący.

W czoraj o godz. 11-ej w edług 
czasu wschodnio -  azjatyckiego 
nad terytorium  m. Mandżukuo 
w  okolicach m iejscow ości G rode- 
kowo ukazała się eskadra sow iec 
kich sam olotów bom bow ych, któ 
ra okrążyła kilka razy m andżur­
ski posterunek graniczny przela­
tując nad terytorium  mandżur­
skim w  odległości kilku kilom e­
trów  od granicy.

Lecąc nad wioskam i m andżur­
skimi lotnicy sow ieccy zrzucili 
sporą ilość odezw kom unistycz­
nych w  języku chińskim. W  chw i 
li k iedj’  na horyzoncie pojaw iło

W Z0CŁRUN0WIE
można zaprenum erować „A B C “ 

u p. Dw ernickiego Stefana 
Rynek 7.

się 11 sam olotów japońskich lo t­
nicy sow ieccy zaczęli w y co fy ­
wać się w  kierunku granicy so­
wieckiej. Tuż nad granicą so­
wiecko -  mandżurską sam ojoty 
sowieckie otoczyły  jeden  z m y ­
śliwskich sam olotów japońskich, 
który w ysunął się za daleko i od 
łączył od pozostałych sam olotów, 
sygnalizując mu jednocześnie, że 
o ile  nie opuści się natychmiast 
na ziemię, otworzą ogień x ku lo­
miotów.

W  ten sposób zmuszono lotnika 
japońskiego kapitana M ajeda do 
lądowania na terytorium  sow iec 
kim. Został aresztowany przez 
sow ieckie władze w ojskow e, sa­
molot zaś jego skonfiskowano. 
Ambasador japoński w  M oskwie 
otrzym ał polecenie złożenia ostre 
go protestu w  komisariacie spraw 
zagranicznych i zażądania na­
tychm iastowego uwolnienia o fi­
cera japońskiego i wydania sa­
molotu.

(t . w .) W ę wtarek odbył się 
pierw szy lot na linii W arszawa—  
K ow no i z powrotem . Sam olot 
Polskich  Linii Lotniczych „L o t"  
S.P.— B.G.E. opuścił W arszawę 
o  godz. 7 -e j mm. 30, a o godz. 
9 -e j min. 30 port lotniczy na Okę 
cłu  otrzym ał depeszę radiońrą, z 
K ow na treści następującej: W

„Samolot „Lockheed - Elektra" 
S.P.—B  G.E. wylądował na lotni­
sku w Kownie o godz 9-ej min. 
13“ .

Po południu jedziem y jna O kę­
cie pow itać w racających  do W ar 
szawy uczestników pierw szego 
lotu do Kow na. Już w porcie lo t­
niczym  dogania nas depesza ra­
diow a ?, pokadu samolotu, dono­
szącą, że do W arszawy leci ró w - | 
nież p itrw -zy  poseł R. P. w  l 
K ow nie min. Charwat System a- ! 
tycznie, w  odstępach kilku m i- 

j nul nadchodzą radiogram y z p o ­
kładu 3. P. —  B. G E., dono­
szące o przebiegu lotu. Ostatnia 
depesza brzm i:

■ S. P. — B. G E. minął Wyszków.

Pozostaje w ięc jeszcze kilka 
minut do czasu przylotu. W ycho­
dzimy na pejron dw orcą lotnicze­
go. Za chw ilę nad budynkam i 
w ojskow ego portu lotniczego, 
vjrśród czerw onych świateł sy g ­
nałowych,. .wyłania się z chm ur 
sylwetka samolotu. B yła punktu­
alnie 18-ta min. 37. Jeszcze m i­
nuta, samolot zatacza łuk  nad 
lotniskiem, ląduje, zbliża się do 
budynku i wreszcie srebrny, m e­
talow y ptak zatrzym uje się tuż 
przed nami. Zgodnie z cerem o­
niałem lotniczym , m egafony na­
dają marsz lotników . W  otw ar­
tych drzwiczkach kabiny ukazu­
je się poseł Charwat, za nim 
radca Mniszek i p, D ziarczykow - 
ski z poselstwa polskiego w  K ow  
nie. W ysiadają następnie maj. 
Piątkowski z Min. Kom unikacji, 

i dyr. Lotu m aj. Zegfert i woźny 
i ministra Charwata —  Krużycki. 

Z kabiny pilota w yskakuje zało­
ga w  osobach pilota Jerzego M i- 
tza i radiotelegrafisty p. Jana 
Ryżaka.

przyjechał do W arszaw y?
—  Na kilka dni —  to zresztą 

zależeć będzie jeszcze od pewn rch 
kwestii.

—  A  wrażenia z lotu?
—  Przestrzeń je s t  tak n iew iel­

ka. podróż tak krótka, że itie

zdążyliśm y nawet zagrać jedne* 
go robra w  bridge‘a. Tak, L itw a 
jest bardzo blisko taa blisko Fal­
ski. Jestem w  dobrym humorze 
nietylko zresztą dlatego, te  przy­
jechałem  do Polski —  kończy n ie ­
domówieniem min. Charwat.

S ł o f c e  w it a  S P -B fcE

P o t r z e b a  p r z e d e w s z y s t k ie m  s p o k o ju
mdwi min. Charwat

Min. Charwat, oblężony do­
słow nie przez dziennikarzy, dzieli 
się swym i pierw szym i wrażenia­
mi z  Kowna i z lotu.

—  Cóż ja  m ogę pow iedzieć —  
rozpoczyna, w Kownie zostałem 
przyjęty bardzo mile. bardzo ser­
decznie W szystko idzie pow ol­
nym. lecz normalnym trybem 
Muszę powiedzieć, że ow iany je ­
stem jaknajlepszym i nad siejami,

—  Potrzeba nam — mówi min. 
Charwat —  przede wszystkim 
spokoju. Spokój, i cierp liw ość mu 
szą dać wyniki Zaręczam  —  m o 
mi —  z całą odpow iedzialnością 
tego co  mówię, że im w ięcej bę­
dzie spokoju, im m niej niepo­

trzebnej sensacji, tym raźniej 
sprawa pójdzie naprzód. Trzeba 
d&e —  dodaje żartem —  temu 
biednemu posłow i pracow ać.

Padają pvtania o w rażenia z 
Kowna, o m oźlii/ości wznow ienia 
norm alnej kom unikacji dia wszy­
stkich -Ą y; ■.■■'fi’

- -  Zestatrłfc przyjęty bardzo 
mile I nie miałem żadnych, n a j­
m niejszych trudności. Zadaniem 
moim jest doprow adzić do norm a­
lizacji stosunków i, proszę mi wie 
rzyć, że nie siedzim y tam z zało­
żonymi rękoma. D zisia j jest już 
lepiej niż było dwa tygodnie te­
mu

—  N a jak długo, pan m inister

W s a li . portu lotniczego, m jr. 
Piątkowski, dyr. Zeiferl i załoga 
płatowca, dzieli się z prasą w ra­
żeniami z lotu.

—  Z a łożen iem ' iotu —• m ówi 
m jr. Piątkowski —  było  zbadać 
m ożliwości uruchom ienia kom uni­
kacji lotniczej m iędzy W arszawą 
a K ow nem . B ył to jeden  z frag­
mentów całości prac, rozpoczę­
tych konferencją w  Augustow ie. 
Jeśli chodzi o wrażenie z lotu, to 
muszę podzielić się z panami je ­
dnym  m om entem o charakterze 
wrażeniowym , em ocjonalnym . —  
Gdy minęliśmy granicę litewską, 
na horyzoncie, jakby na pow ita­
nie pojaw iło się słońce. Dla nas, 
uczestników pierw szego lotu pol­
skiego płatow ca do Kow na, b y ł to 
mom ent em ocjonalny, dość duże­
go znaczenia.

Kowno
A teraz K ow no. K ow n o m a 116 

tys. mieszkańców*, jest bardzo ład­
nym  miastem, położonym  w  w id ­
łach W ilii i Niemna. Na lotnisku 
pow itało nas kilku Polaków , a 
przez cały czas pobytu m undury 
„L otu " i język  polski zw racały na 
nas uwagę. K ilkakrotnie zacze­
piali nas m iejscow i Polacy, pyta­
jąc o W arszawę, o Polskę.

Na lotńisku kowieńskim , poto- 
żonym  w  odl. około 6 km . od. m ia­
sta, obsługa bardzo sprawna. M o­
żliw ości w ięc uruchom ienia nor­
malnej kom unikacji są znaczne.
Radiotelegrafista S. P —  B G. E 

p. Jan R yżak m ow i nam o nawią­
zaniu kontaktu ze stacją litewską.

Pierw szy raz nieoficjalnie porozu­
m ieliśm y się w 15 min. po stsrcie 
z W arszawy. O ficjalne pow itanie 
—  a potem pożegnanie w  drodze 
pow rotnej —  nastąpiło nad A ugu ­
stowem. Od tej ehw*ili radiotele­
grafista kowieński przez cały czas 
troskliw ie dostarczał nam  w .ado- 
m ości 7. taką starannością, że czu­
łem, iż stara się w ten sposób dać 
nam poznać sw ój przychylni* sto­
sunek. Obok „k od u " m iędzynaro­
dow ego, porozum iewaliśm y się p c 
polsk u

Miła pogaw ędka z załogą i w ła­
dzami Lotu zbliża się ku końcowi. 
Dostaliśmy —  trzeba to wyraźnie 
powiedzieć —  duży zastrzyk op ­
tymizmu, jeśli chodzi o przyszłość 
stosunków polsko-iltew skieh. Nie 
bhcę go niczem  neutralizować, a 
tylko dodać, że warunkiem  —  w y ­
daje mi się —  koniecznym , jest 
konsekwentne postępow anie i w  
W arszawie i w K ow nie i w W il­
nie.

W i t o s
opuszcza Czechosłowacją

A .  S . I. d o n o s i :
D ow iadujem y się z w iarygod­

nych źródeł, że W incenty Witos, 
przebyw ający od 1934 roku w  
C zechosłow acj: opuszcza ten kraj 
i uaaje s,ę na pćł iok u  do Sta­
nów  Zj» dnoczonych A m eryki P ół 
nocnej. Po pow rocie do Europy 
W incenty W ites r*.a na stałe ci­
si adlić sie w  S z w a / arii.

REDAKCJA: Warszaw*. Al. Jerozolimska 121 Telefony 686-62 (Sekretariat) 666 09 (ogólny), 330-59 (DzlaJ gospodar­
czy „Kronika Kupiecka") Oddzla) miejski „ABC" AJ Jerozolimska Sa Tel tt. J>3 przyjmuj* tnteresantów co*
dziennie w godzinach 17.3U ~  19 00

ADMINISTRACJA; Warszawa, Al. Jerozolimska 121 Tel. 309-33. 309*32 (Rasa. Duchalterta) Ran tor prenumerata i Al.
Jerozolimska 3a 1 piętro Tel 8-18-33 Zarząd t Dział Ogłoszeń: Al Jerozolimska 3a tel 727-33 Konto PKO
23400 Skrzynka Pocztowa 745 Adres telegraficzny — ABC Warszawa

PRZEDSTAWICIELSTWA: Lóciz, Piotrkowska 103. tel 111-44 Biuro czynne w godz JO 13 116 Poznań* 27 Grudnia
Włocławek, Cyganki 34, tel 135 Kalisz, Rzeźnicza 4. teł 477. Katowice, ul, Stawowa 16. tel 318 28 

PRENUMERATA: miejscowa i z odnoszeniem do domu) s na prowincji zł 2.30 miesięcznie; wydanse B wraz z  dzieja­
mi Sienkiewicza zł 3.30 miesięcznie Za granicą zł 4.00 Wyd B (z premią książkową) 5.50. W Austrii, Csecho- 
Słowacji. W M Gdańsku 1 na Węgrzech cena prenumeraty tak w kraju

Za zwrot nadesłanych a nie zamówionych rękopisów redakcja nie odpowlad*.

Cencf oslloszeń: miejsce wysokości 1 milimetra przez szerokoM lednei szpalty (na
wrzystklch stronach po 6 szpalt)) na 1-ej stronie — 1 zł, w tekScJe 

tw ó artykułów) 80 gr, v  reklamach (wśród ogłoszeń) — 60 cr„ ca ostatnie! stronie -  70 gr W dodatku niedziel-
’ 81 ^ '0,'atkJ reklamowe -  1 zł Komunikaty i wyjaśnieni* -  160 z i .  opisy specjalna -  3 zi„ lekarski* 80 gr
o po 20 *n za wyraz, duże litery w ogłoszeniach „drobnych- Lczy się za oddzielne wyrazy tłusty druk — po-

dwólfii* Notatki reklamowe oznacza st« cyfra <N->, a komunikaty -  w id z e n ia  cyfr* (Kj. Z. terminy druku ogło­
szeń -odminlstracla nie odpowiada.

Dział egło-Meń: A‘eja Jerozolimska * a. Biuro czynne od goftt. f  r*c» do 4 po poŁ Tel J-J7

Redaktor naczelny: dr. Tadeusz Gluziński Wydawca: Spółka Wydawnicza „ABC" Sp. z ogr. odp.
Odbito w „Drukarni LlterackłeJ*4. Wamawa, AL jerozolimskie 12L

Redaktor odpowiedzialny: Henryk Wysokiński.


